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Tygodnik ludowy poświęcony oświacie, wychodźtwu, stosunkom zarobkowymiżi rozrywce 
wychodzi w każdą środę nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 
pod redakcyą Józefa Okołowicza. 


Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką pocztową wynosi: w Galicyi i całej Austryi 2 K., w Niem- 
czech 2.50 Mk.. we Francyi, Szwajcaryii Argentynie 4 fr., w Brazylii 3'/, milr.,w Danii i Szwecyi 3 K. 
skandynawskie, w Ameryce półn, 1-dol, w Królestwie i Rosyi 1.50 rub. Przedpłatę przesyłać można 
w markach pocztow. wszystkich krajów. Adres redakcyi i admin.: „Praca“, Kraków, Radziwiłłowska 23 
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Polacy w Moskwie. 


Rodacy nasi z Królestwa Polskiego. | liczne kuchnie polskie, odznaczające się ta- 
Rusi i Litwy w wielkiej liczbie szukają | niością i dobrym smakiem potraw. 


zarobków w głębi Ro- Jakie są warunki 
syi, jest ich tam około OE" R= ` bytu tych pracujących 
miliona, rozrzuconych na obczyźnie roda- 


na olbrzymiej prze- 
strzeni Rosvi europej- 
skiej i azyatyckiej. W 
samej Moskwie liczą 
do 40 tysięcy Polaków. 
Wśród nich jest 12 ty- 
sięcv żołnierzy. odby- 
wających tusłużbę woj- 
skową. a reszta to 
przeważnie ludność 
robotnicza. fabryczna. 
a jest i garstka uczą- 
cej się młodzieży. Naj- 
więcej stosunkowo Po- 
laków zatrudniają fa- 
brvki żelazne i koleje, 
wielu pracuje też w 


ków: Według jedno: 
myślnych ich zapew» 
nień bardzo złe. Wszy- 
scy uskarżają się na 
drożyznę życia i wię- 
ksza część ich ża- 
tuje. że się dała na- 
mówić na wyjazd z 
kraju. 

Moskwa jest olbrzy- 
miem miastem, liczą- 
cem około 1i pół milio- 
na mieszkańców. Pod 
względm przemysłu. 
można porównać ją 
z Łodzią, którą jednak 
przewyższa co do 
handlu. Jest również liczby fabryk. Wyroby 
dużo drobnych rze- moskiewskie walczą o 
mieślntków polskich — po Ą lepsze z łódzkiemi, a 
stolarzy. tokarz vy. Kościół Polski w Moskwie. sprzedają się najwie- 
ślusarzy, szewców, krawców i szwaczek. | cej na Wschodzie Azyatyckim. Moskwa ie- 
Wogóle zaznaczyć należy, że najwięcej Po- | ży na drodze do Syberyi, więc wszystkie to- 
laków pracuje w rzemiosłach wymagających | wary idące w te strony, nietylko moskiew- 
zręczności i gustu. Istnieją też w Moskwie | skie, ale i w innych miastach wyrabiane. 
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przechodzą przez ręce kupców  moskiew- 
skich. Znani są też oni po Świecie ze swego 
bogaciwa i dlatego mówi się nieraz, że Mo- 
skwa jest bardzo bogatem miastem. 

Ale wiemy dobrze, że obok wielkich fortun 
gnieździ się nieraz ostatnia nędza, a tak jest 
i w Moskwie. Wystarczy zobaczyć, jak mie- 
szka. jak się żywi uboższa ludność tamtejsza. 
Jak to niedawno zbadano, 1/5 część Moskwi- 
czan żyje w izbach ciemnych. wilgotnych i 
źle przewietrzanych — w których najczę- 
Ściej kilka rodzin wspólnie „kątem“ przemiesz- 
kiwa. Wprawdzie we wszystkich miastach u- 
skarża się ludność na złe warunki mieszka- 
niowe. ale w Moskwie jest gorzej, niż gdzie- 
indziej a to z powodu wielkiej drożyzny. Za 
jeden kąt trzeba tam nieraz płacić 8 i 10 ru- 
bli, t. i. tyle, co w Warszawie za całą izbę. 
Produkty żywności są tam również drogie. 
Mięso kosztuiec 25 kopiejek funt, słonina 40 
kop. , świeże masło 80 kop. — miarka karto- 
ili 40 kop., worek węgła 1 rub. 50 kop., są- 
żeń drzewa 10 rubli 50 kop. 

Utrzymanie więc tyle kosztuje, że zjada o- 
no nieraz cały zarobek. Jest zaś wielu ludzi, 
którzy nic zbadawszy wprzód warunków ży- 
cia. daią się olśnić wyższym  zarobkiem 
i nie pamiętają o tem, że można żyć za- 
możniej w taniem mieście przy mniejszym 
zarobku, niż w drogiem mieście, zarabiając 
nawet więcej. Jak ciężko pokutują nieraz 
ludzie za swą nieostrożność w wyborze miej 
sca zarobków, widzieć to można, spotyka- 
jąc tułających się po instytucyach dobro- 
czynnych w Moskwie robotników polskich i 
rodziny ich nie przywykłe do jałmużny —- 
i znać nieraz, jak im jest ciężko wyciągać rę- 
kę, a ciężej jeszcze spotykać się z odmową 
i niechęcią. Gorzką biedą okupione doświad- 
czenie tych ludzi nakazuje emigrantom pol- 
skim unikać Moskwy, tembardziej, że nędza 
nie jest jedynem nicbezpieczeństwemi, na ja- 
kie się narażają. 

Mówiliśmy o warunkach utrzymania wy- 
chodźców polskich w Moskwie, ale ponieważ 
hie samym chlebem człowiek żyje, warto za- 
stanowić się, czy potrzeby duszy ich mogą 
tam być zasbokojone. 

Jest w Moskwie polski kościół katolicki 
pod wezwaniem ŚŚ. Piotra i Pawła na Milu- 
tyńskim zaułku. Wśród duchowieństwa tam- 
tejszego ksiądz Paukszta odznacza się wiełką 
gorliwością -w spełnianiu swych duszpastetr- 
skich obowiązków. Obok kościoła na tymże 
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dziedzińcu znajduje się Dom Polski, miesz- 
czący w sobie różne stowarzyszenia jak To- 
warzystwo Dobroczynności, Sokół. Związek 
kobiet polskich, Bratnia Pomoc studencka. 
Znajduje się też w Domu Polskim czytelnia, 
księgarnia i wypożyczalnia książek. 

Ale trzeba powiedzieć, że pożyteczne te 
instytucyc nie dość się rozwijają, z powodu 
naszej obojętności i nieuświadomienia. Jak 
zwykle na obczyźnie, rodacy nasi są nara- 
żeni na wynarodowienie i tylko największe 
skupienie, wzajemna pomoc i braterstwo o- 
chronić może ich od tego niebezpieczeństwa. 
Ale, niestety, w Moskwie zbyt mało jest łącz- 
ności tak wśród polskich robotników jak 
wśród polskiej uczącej się młodzieży. Prze- 
stając wyłącznie z cudzoziemcami, z łatwo- 
Ścią przyjmują oni obce zwyczaje, zapomi- 
nają mówić po polsku, a wraz z mową ro- 
dzinną zatracają też dusze polskie. Stąd wie- 
le bardzo małżeństw mieszanych, których 
dzieci najczęściej innej już są wiary i języka 
polskiego nawet nie rozumieją. Stąd spotyka 
się często ludzi, o których trudno powiedzieć. 
czy są Polakami czy Rosyanami, takie w 
nich wszystko pomieszane — i tu i tam czują 
się obcymi — o swoich zapomnieli a obcy nie- 
chętnie ich przyjmują. Wśród tych zaś, co 
trzymają się swojej narodowości, nie wszys» 


! cy pamiętają, że Polak na obczyźnie powi- 


nien się wyróżniać nie tylko mową i wiarą, 
ale życiem wyższem i przykładniejszem, aby 
wzbudzać tem u obcych szacunek dla swego 
narodu, a słabszych rodaków wpływem swo- 
im pociągać. Jest wprawdzie w Moskwie du- 
Żo zacnych i gorliwych Polaków, ale praca 
nad żyjącymi w rozproszeniu i ciemnymi ro- 
dakami jest ciężką i trudną, zrażają się więc 
nieraz do niej. 

W ten sposób rodacy nasi w tym dalekim 
północnym kraju wynatadawiają się szybko, 
a ponieważ odłączenie się każdego Polaka od 
naszego narodu jest ciężką stratą dła nas 
wszystkich, życzyć należy, aby ci, których 
zajęcia chwilowo tam zatrzymują, jak najprę- 
dzej mogli zebrać środki na powrót do kra- 
ju, ci którzy zmuszeni są zostać, wytrwali 
przy swej wierze i języku, ci zaś którzy wy- 
bieralą się do obcych krajów na zarobki, niech 
do Moskwy nie jadą, tembardziej, że do- 
bre warunki bytu z trudnością tam znajdą. 
a jak tam trudno jest zaoszczędzić grosz 
zapracowany, powiedzieliśmy wyżej. 

M. B. 
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Jednaicie „Pracy“ nowych czytelników. 
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List z Argentyny. 


Szanowna Redakcyo! W roku ubiegłym 
sam tylko z naszej kolonii pobierałem „Pra- 
ce“, w roku bieżącym było nas czterech pre- 
nuineratorów Waszej gazetki, a na rok przy- 
szły będzie miała Szanowna Redakcya w 
Apostoles już dziesięciu czytelników. — 
Wszystkich sąsiadów zachęcam do czytania 
„Pracy“, bo nie tylko że jest ona najtańsza 
gazetką polską, ale podaje przytem dużo 
wiadomości ciekawych i bardzo pouczają- 
cych. Nikt też więc zdaniem mojem tu na 
dalekiej ziemi argentyńskiej nie powinien ża- 
łować owych dwóch pezów na prenumeratę. 
bo dla wychodźcy polskiego, gdziekolwiek 
się znajduje, niema lepszego pisma z Ojczyz- 
ny nad „Prace“. 

Udało mi się namówić dziewięciu sąsiadów 
do pobierania „Pracy“ i równocześnie prze- 
syłam należność za nas wszystkich na cały 
przyszły rok. Później chyba zjednam jeszcze 
więcej, ale to nie tak łatwo przekonać ludzi 
twardych. Nie wszyscy też mi dali na ga- 
zetkę, ale ja o to nie dbam, bo jak przyjdzie 
gazetka, to mi tam zawsze kiedyś zwrócą. 

Przy tej sposobności chcę donieść pokrótce 
o naszem tutejszem życiu. Zbiory tegoroczne 
wypadły nieżle. Dawniej koloniści nasi upra- 
wiali najwięcej kukurydzę. ponieważ byla 
ona znajoma im już dawniej z Galicyl. Ale z 
tego powodu kukurydza spadała tak nieraz w 
cenie. że nie warto było koło niej robić. Za 
100 kg. płacono często tylko półtrzecia peza. 
Z latami jednak nauczyliśmy się próbować 
uprawy innych produktów, jako to: żyta, 
pszenicy, jęczmienia, owsa i ryżu. Nailepiei 
udaje się w naszej okolicy (Apostoles leży w 
stanie Missiones, na północy Aregntyny, w 
sąsiedztwie Parany) ryż, a to tak dla odpo- 
wiedniego klimatu, jak dlatego, że czy mo~ 
kro, czy sucho, ryż sieje się w bagnie, prze- 
kopanem rowami w celu zatrzymania lub od- 
puszczania wody. 

Dawniej, kiedy tu uprawy ryżu nie znano, 
koloniści porzucili pola bagniste. — A co ia 
z tem zrobię — mówił każdy — ani orać, ani 
siać w bagnie nie można, jeszczeby się czfo- 
wiek utopił razem z wołami. — Teraz prze- 
ciwnie, kto tylko posiada bagna na swem 
polu, ton nie Ssprzedałby farmy za żadne 
pieniądze. Wystarczy tylko przekopać rów 
wzdłuż bagna, a woda sama spłynie do fosy, 
ziemia zaś w bagnie jest urodzainiejsza, niż 
na górze. Z jednego hektara bagna więcej 
zwykłe skorzysta kolonista, aniżeli z jedne- 
go hektara zwykłej ziemi. Teraz n. p. kuku- 
rydzę sprzedaje się po 4 do 8 pezów za 
100 kg., a ryż w łupinie, tylko omłócony 7 
do 10 pezów za 100 kilo. A było niemało ta- 


kich kolonistów, którzy sprzedawali więcej 
niż po 50 worków stokilogramowych ryżu. 

Przed dwoma laty tak się udała w naszej 
okolicy fasola, że nie chciano iei nigdzie przy- 
iąć. a płacono tylko po 3 pezy za 100 kg. Ale 
wtenczas nie było jeszcze u nas kolei, która- 
by odwoziła produkty w dalsze strony. dziś 
zaś nikt prawie nie zajmuje się uprawą fa- 
soli i płacą za nią po 20 pezów za 100 kg., 
gdy czasem ktoś sprzedaje. 

Zima tegoroczna (europejskie lato) była 
bardzo łagodna. mieliśmy tylko trzy małe 
przymrózki i to już pod samą wiosnę, że po- 
częliśmy się lIękać o swoje zasiewy. Nie tyl- 
ko w Galicyi dała się tego roku bieda iu- 
dziom we znaki. I u nas koloniści ucierpieli 
wiele z powodu zarazy bydła. Była to zara- 
za racicowa, później przyłączyła się pysko- 
wa i byli tacy. którym po 12 sztuk bydła pa- 
dło. Opóźniły się nawet roboty polne z tego 
powodn, ponieważ woły od pługa chorowa- 
ły a mało kto miał konie, trzeba więc było 
czekać ozdrowienia wołów. Doczekaliśmy 
się nawet zarazy na kury i u niektórych 
gospodyń wszystkie kury wyzdychały, a w 
niejednem obejściu było ich po 200 i 369 
sztuk. 

Muszę się też pochwalić, że nasze „Towa- 
rzystwo Polskie w Apostoles“ stawia obec- 
nie własny budynek i jest nadzieja, że je- 


| szcze tego roku zostanie ukończony. Dotycii- 


czas zapisało się na członków Towarzystwa 
51 kolonistów i każdy członek płaci iedno- 


| razową wkładkę na dom 20 pezów. Budynek 


będzie kosztował około 2 tysiące pezów. — 
Gdyśmy go zaczynali budować, Towarzy- 
stwo nie liczyło ani połowy członków i jaki 
taki obawiał się długów. Ale powiedzieliśmy 
sobie, że swego musimy dopiąć wedle tego, 
jak mówi nasze przysłowie „ziarnko de 
ziarnka, aż będzie miarka“ i oto dom nasz 
rośnie pod dach ku ogólnej radości. 

W połowie października umarł w mieście 
Parana, stanie Santa Fe, polski ksiądz z za- 
konu „Verbum Divini“, Kazimierz Handke, 
pochodzący z Poznańskiego. Należy mu się 
kilka słów wspomnienia, ponieważ praco- 
wał w naszej kolonii Apostoles przez ośm 
łat pod zwierzchnictwem ks. Władysława 
Zakrzewskiego, uczył polskie i ruskie dzieci. 
kiedy tu jeszcze nie było ruskiego księdza, 
grywał na organach. uczył śpiewu, zajmo* 
wał się nawet błacharstwem i sprawił nam 
własnoręcznie lichtarze i latarnie do kościo- 
ła. Był przez nas wszystkich serdecznie lu- 
biany. Ale kiedy zabrano ks. Zakrzewskiego, 
wbrew jego własnej i kolonistów woli, bo 
wszyscy za nim płakali, i przeniesiono go do 
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Buenos Aires na tamtejszą polską parafię. 
nastały i dla braciszka Handkego złe czasy. 
Nowy zwierzchnik gryzł go, poniża! na każ- 
dym kroku, aż nareszcie braciszek musiał 
wyjechać. Przerzucano go później z jednej 
parafii do drugiej, a jako Polak wiele musiał 
pracować, jak najmniej odpoczywać, dostał 
suchot i umarł w szpitalu. Na wiadomość | 
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o jego Śmierci zamówiliśmy dwie msze w 
naszym kościele. Tak to na obczyźnie każdy 
musi się poniewierać. 

Lączę serdeczne pozdrowienie dla Sza- 
nownej Redakcyi i wszystkich czytelników 
PLICA 

Apostoles, Missiones, dnia 4 listopada. 

Franciszek Pałaszewski. 
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To i owo z życia zwierząt. 


(Pogadanka przyrodnicza) 


Z nauk, których cel stanowi badanie i wy- | 
jaśnienie wszelkich przejawów życia, jedna 
zwłaszcza jest pociągającą i posiada urok 
niezwykły nietylko dla przyrodnika — bada- 
cza, ale dla każdego człowieka, którego przy- 
roda wogóle interesuje. Nauka ta, czyli t. zw. 
biologia zwierząt, zajmuje się badaniem spo- 
sobu życia zwierząt, ich zwyczajów, obycza- 
jów it. d. Niektóre fakty przez nią wykryte, 
zamierzam przedstawić. 

Badanie zwierząt w naturze nastręcza roz- 
liczne trudności. Żyją one zwykle w miej- 
scach ukrytych przed okiem ludzkiem, lub 
nawet niedostępnych dla człowieka i ucieka- 
ią za najlżejszym szmerem do swych kryjó- 
wek, w miejsca, gdzie ich dostrzedz niepo- 
dobna. Młode swe ukrywają w gniazdach, ia- 
mach lub jaskiniach, również trudnych do 
znalezienia. Niektóre ptaki n. p. Ścielą swe 
gniazda wśród gałązek roślin kłujących, zo- 
stawiając sobie tylko wązkie przejście pomię- 
dzy kolcami. Większa zaś część ptaków 
gnieździ się na wysokich drzewach i dlate- 
go trudno je z ziśmi obserwować. 

Naiłatwiejsza jest obserwacya takich zwie- 
rząt, które można hodować w domu, urzą- 
dzając im sztuczne gniazda. Nie mówię tu o 
ptakach, hodowanych w klatkach; ich bowiem 
wwyczaje i obyczaje, a niejednokrotnie tak- 
że cały sposób życia są wskutek długiej nie- 
woli zwykle bardzo zmienione. Ale owady, a 
zwłaszcza mrówki i pszczoły dają się stosun- 
kowo łatwo hodować w sztucznych gniazdach 
ze szkła. W Anglii jest nawet zwyczaj sta- 
wiania takich mrowisk w pięknych salonacn 
arystokratycznych domów. Pszczoły umie- 
szcza się w t. zw. ulach obserwacyjnych, 
służących do badania sposobu ich życia. U- 
rządza się je w ten sposób, że wyjąwszy z 
okna szybę, ustawia się w jej miejsce sze- 
ścienną skrzynkę szklanną, mającą w jednej 
ścianie mały otworek. W skrzynce takiej 
pszczoły urządzają sobie mieszkanie, podob- 
nie, jak w zwykłym ulu, a w ten sposób mo- : 
Żna z łatwością badać ich zwyczaje. | 
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U niższych zwierząt, które wcale nie lub 
tylko w małym stopniu zdolne są same się 
poruszać, czynności życiowee są wogóle 
proste. Od czasu do czasu chwytają, prze- 
pływającą obok nich zdobycz, połykają ią, 
trawią, wyrzucają z powrotem niestrawione 
resztki, po pewnym zaś czasie dzielą się na 
dwa osobniki. © żadnych bardziej złożonych 
czynnościach niema tu jeszcze mowy. 

Podobnie jak pierwotniaki spędzają życie 
także pasożyty. przebywające wewnątrz 
ciała rozmaitych zwierząt, którem się żywią, 
czyli t. zw. pasożyty wewnętrzne. | one nie 
poruszają się wcale, przyczepione do ciała 
swego żywiciela, zapomocą haczyków, przys- 
sawek. albo też leżą nieruchomo wewnątrz 
niego, zmieniając miejsce pobytu tylko pod- 
czas swych bardzo nieraz dalekich i skompli- 
kowanych wędrówek, pozostających zazwy- 
czaj w związku z rozwojem jaja w dojrzały 
osobnik, podczas których wychodzą zupełnie 
z wnętrza swego żywiciela i po pewnym do- 
piero czasie wchodzą z powrotem w ciało 
innego osobnika tego samego lub nawet inne- 
go gatunku. 


Podobnie mało urozmaiconem jest życie 
zwierząt osiadłych, n. p. polipów (jak nasza 
stutbia, lub jamochłonów (jak n. p. roz- 
gwiazda); przyrosłe do przedmiotów podwo- 
dnych (kamieni i t. p.) lub leżąc na dnie wody, 
całemi godzinami pozostają bez ruchu i zmie- 
niają miejsce tylko w razie głodu, aby po- 
chwycić przepływającą zdobycz. 

Już wśród zwierząt niższych wszakże bar- 
dzo wiele porusza się samodzielnie. Ich życie 
jest oczywiście daleko bardziej urozmaicone. 
Ciągle są w ruchu, przebywają nieraz wielkie 
przestrzenie dla zdobycia pożywienia lub u- 
cieczki przed wrogiem. Narządy. tego ruchu 
są bardzo rozmaite. U pierwotniaków, stoją- 
cych na pograniczu Świata zwierzęcego i ro- 
Ślinnego, organami ruchu są rzęski, czyli wy- 
rostki ciała, zawierające nickiedy wewnątrz 
sztywną nitkę osiową. Spotykamy tu także 
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niby nóżki, czyli wyrostki ciała pojawiające 
Się w razie potrzeby i zamykające się za chwi- 
le. U wyższych zwierząt służą do ruchu kon- 
czyny czyli wyrostki ciała, opatrzone zazwy- 
cezai silnymi mięśniarmni. 

Dła obrony przed nieprzyjaciółmi zwie- 
rzęta używają najrozmaitszych sposobów, 
począwszy od organów  parzących, podo- 
bnych do włosków pokrzywy a rozwiniętych 
u iamochłonów aż do kłów i pazurów Iwa i 
niedźwiedzia. Niektóre zwierzęta niższe 
schwycone, wyrzucają ze siebie plyn, wywo- 
łujący na skórze ludzkiej bolesne wyrzuty, 
przyczem bardzo zręcznie umieją trafiać w 
oczy. Strzykwa, należąca do t. zw. szkarłu- 
pni, schwytana, wyrzuca wszystkie swe 
wnętrzności, które później jej odrastają. Cel 
tego procederu trudno sobie wytłumaczyć. 
Niektóre zwierzęta bronią się kąsając napast- 
nika boleśnie, a niekiedy, jak to n. p. czynią 
krocionogi i żmije, wpuszczają do rany zada- 
nej jad, czasem w minimalnych już dawkach 
Śmiertelny. Częstym sposobem obrony jest 
też naśladownictwo, polegające na tem, ze 
zwierzęta bezbronne naśladują swym wy- 
glądem bądź to rozmaite przedmioty martwe. 
jak n. p. suche liście, kamienie, korę i t. p., 
bądź też istoty, zaopatrzone w Środki obroii- 
ne lub wreszcie przybierają wygląd odsira- 
szający napastnika. W ostatnich jednak cza- 
sach podniesiono co do istnienia naśladownic- 
twa poważne wątpliwości. 

Z innych środków, które posiadają zwie- 
rzęta dla obrony swego życia, wspomnę je- 
szcze o nieprzyjemnym smaku wielu z nich. 
jest to znakomity środek, chroniący zwie- 
rzęta od pożarcia go przez drapieżce, które 
poznawszy raz wstrętny smak jakiegoś ga- 
tunku, więcej zapewne go nie tkną. 

Bardzo wielką pomysłowość i niejedno- 
krotnie rozwinięte poczucie piękna okazują 
zwierzęta w urządzaniu i ozdabianiu swych 
imieszkań. Ważne znaczenie ma tutaj chęć 
zwabienia do siebie samicy; jeden z ptaków 
n. p. ozdabia swe gniazdo rozmaitymi biy- 
szczącymi przedmiotami a sam, siedząc sia 
jego brzegu roztacza piękne swe pióra i špic- 
wa. Inny ptak buduje dla ochrony od deszczu 
sobie gniazdo, przypominające chatę; z boku 
lub z dołu znajduje się mały otworek, który 
służy do wchodzenia. 

Inne zwierzeta, iakkolwiek nie budują tak 
pięknych gniazd iak ptaki, to jednak cieka- 
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we, nieraz sporządzają dla siebie lub swego 
potomstwa kryjówki. I tak n. p. nasz. 
chrząszcz, zwany kałużnicą czarną, umic- 
Szcza swe jaja w prześlicznem gnieździe. Ma-- 
ła rybka, t. zw. ciernik, buduje również gnia-- 
zdo na jajach; wogóle odznacza się ona wiel- 
ką troskliwością o swe potomstwo. 

Także i opieka nad potomstwem jest w 
Świecie zwierzęcym bardzo rozmaita. Niekie-- 
dy samice noszą jaja ze sobą aż do wylęgnię- 
cia się młodych. Inne po złożeniu jaj lub wy- 
daniu potomstwa, zupełnie się o nie nie tro- 
Szczą. Do ciekawszych zwierząt w tym 
względzie należy ciernik, o którym już wyżeł 
mówiłem. Samiec jego buduje z traw wo- 
dnych gniazdo i udaje się na poszukiwanie. 
samicy. Znalazłszy ią, przypędza do gniazda,. 
tutaj składa ona jaja, poczem samiec wypę- 
dza ją natychmiast, a zapłodnione przez się- 
bie jaja otacza troskliwą opieką, czyści gnia- 
zdo, od czasu do czasu odświeża w niem wo- 
dę poruszając skrzelami. Trwa to tak długo, 
aż młode się wylęgną. Samica przeciwnie 
wcale się jajami nie zajmuje. 

Bardzo troskliwie opiekują się swemi mio- 
demi samice przeważnej części ptaków. Zwy- 
kle w porze lęgowej obie płcie dzielą się o- 
bowiązkami w ten sposób, że samica wysia- 
duje jaja, a samiec przynosi jej w dziobie wo- 
dę i pożywienie. Ale są i takie ptaki, jak n. p. 
nasza kukułka, które nie Ścielą wcale gniazd, 
a jaja swe układają w gniazda innych ptaków. 

U ssących opieka nad potomstwem jest 
również staranna. Niekiedy matka nosi mło- 
de ze sobą, aż zupełnie dorosną. Tak postę- 
puje n. p. samica dzióbaka i kangura. Kiedy- 
indziej znów samica pozostaje w legowisku 
tak długo, aż młode nie wyrosną, karmiąc je 
i myjąc, iak to robi n. p. nasza kotka domo- 
wa. 

Bardzo rozmaite są wogóle zwyczaje 
zwierząt, podobnie jak rozmaity jest ich sto- 
sunek do reszty przyrody. Jedne, tępione za- 
wzięcie przez swycl wrogów, muszą się na 
każdym kroku przed nimi ukrywać, inne 
chronione przez swą siłę lub wogóle środki 
obronne ciągle tylko radeby tropić zdobycze. 
Odpowiednio do tego urządzają też życie 
tworząc w gruncie rzeczy 
tylko dwie wielkie kategoryc: pożerających 
i pożeranych. Podobnie zresztą, jak my. lu- 
GI: 

St. Berson. 


Zapisujmy sie na członków P. T. E.! 
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Jesień purska!.. Tęsknią za nią ci, którzy | ty Europy. A mimo tego wybuchła wojna 


spuściwszy ojczyste niwy. poszli w Świat i 
żyją pod obcem niebem. Takiej bowiem jt- 
sieni, jaką ma Polska. nie 

ma ani Brazylia, ani Argen- 
tyna, a nawet Ameryka 
Północna. 

Oto kwitnie teraz jesicii, 
odziana we mgły, na po- ; 
lach niemych. głuchych, pu- 
stych i smutnych. Nadaje 
ona krainom naszym oso- 
bliwe piętno. które przyki- 
wa nierozerwalnie uczucie 
Polaka do iego północnej 


ziemi. 

Świetnie uchwycił na- 
strój jesienny i rzucił na 
płótno widok owel pory 


roku Józef Chełmoński, je- 
den z naiwiększych wspól- 
czesnych malarzy polskich, 
nailepszy nasz peizażysta, 
czyli malarz krajobrazów. 

Roztoczył on nam przed 
okiem szeroką równinę. po 
której mgły jesienne już 
chodzą i wiatr zawodzi ję- 
kliwie w zwarzonych mro- 
zem trawach i oczeretach. 
Nie są to iuż rozległe niwy, 
porosłe buiną, letnią trawą, 
ale płaszczyzna bez końca, 
po którei wzrok ślizga się 
bez oparcia w dal mglisią. 
Stada bydła błądzą tylko 
w tej pustce. chodząc za 
resztkami traw, włóczą się 
dymy ognisk pastuszych. 

Taki krajobraz jesienny, 
w  każdem _ pociągnięcii: 
pendzla polski, dajemy w 
dzisiejszym numerze — z 
myślą przedewszystkiem 0 
rodakach z dalekiego połu- 
dnia. Niechże im chociaż 
pendzel Świetnego artysty 
rzuci przed oczy widok zie- 
mi ojczystej! 


Ale była jedna jesień 
przed laty... Ośmdziesiąt trzy lata temu. Na- 
ród polski porwał się na woinę z Rosyą. W 
Warszawie nie siedział już wtedy kroi nasz, 
bo było to po rozbiorach. po legicnaci, po 
czasach napoleońskich, od trzydziestu pieciu 
lat Rzeczpospolita wymazaną była z kar- 


polsko-rosyiska. Nie powstanie, nie ruchaw- 
ka, ale wojna. 


Po upadku Napoleona ziechali się dyplo- 
maci całei Europy do Wiednia na wielki po- 
wszechny kongres w 1815 r., na którym Eu- 
ropa zatwierdziła ostatecznie rozbiory Pol- 
ski, ale utworzyła Królestwo Polskie, zwane 
Kongresowem, które zostało wyposażone w 


Jesień polska. 
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znaczny zakres samorządu. 
mocy Kongresu wiedeńskiego stanowiło 
zamkniętą w sobie całość i tym mnieiwięccj 
stosunkiem było połączone z Rosyą. jak dziś 
Węgry z Austryą. Miało więc Królestwo ow- 
czesne własny skarb, własne wojsko. 
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Królestwo na | napartego. żyli jeszcze legioniści, żołnierze 


i oficerowie z szkoły irancuskiej. Społeczeń- 
stwo, pamiętające niedawne chwile zapałów 


i nie mogło przenieść ucisków rosyiskich. 


Do wybuchu przyszło wieczorem, dnia 29 


car | listopada 1830 roku w Warszawie. W ciągu 


> tej jednej nocy Warszawa 
dostała się w ręce polskie, 
Ab wypędzono z niei Moskali, 
| wielki książę rosyiski, Kon- 
stanty, który rządził Króle- 
stwem w imieniu cara. mu- 
siał zbiedz ukradkiem z na- 
szej stolicy. 

Rozpoczęły się potem 
starcia z wrogiem i zdawa- 
ło się, że wracają czasy 
napoleońskie. oręż polski 
że odnosił tryumi za tryum- 
iem. pod Stoczkiem, Waw- 
rem, Dębem. Iganiami, Gro- 
chowem. Wojsko polskie 
bilo się dzielnie, znało do- 
skonałe musztrę, bo to nie 
powstańcy i ochotnicy, ale 
prawdziwi żołnierze. A by- 
ło ich z górą sto tysięcy. 
Pod Grochowem zwaliło 
się na naszych w liczbie 50 
tysięcy 300 tysięcy wojska 
rosyiskicgo. Bitwa była je- 
dna z najzażartszych. Mi- 
mo nierównych sił zwycię- 
stwo zostało nieroazstrzy- 
gnięte. a nawet byłoby 
przechyliło się na stronę 
polską, gdyby nie rana na- 
czelnego wodza i niekar- 
ność wśród polskich ofice- 
rów. 

Po dniach chwały oręża 
nastały w obozie polskim 
rozterki, wodza nie było 
prawdziwego. naród sam 
nie wierzył w zwycięstwo, 
wodzowie zaś pragnęli bar- 
dzici błasku i chwały orę- 
ża, niż niepodległości. O- 
czekiwano pomocy od in- 
nych ludów  europeiskich, 
nie wierząc w wlasne, 


rosyjski musiał zieżdżać do Warszawy i tu 
koronować się królem polskim. 

Z czasem iednak Rosya poczęła uszczu- 
plać prawa samorządu Królestwa. W Kró- 
lestwie poczęło się gotować. Owcześne po- 
kolenia pamiętały jeszcze wielkie czasy Bo- 


wielkie siły. 

I tak zmarnowały się 
wkrótce wysiłki. woina za- 
kończyła się naszą klęską. 

Wojsko, choć go było jeszcze kilkadziesiąt 
tysięcy i mogło się bić, bo było Świeże i do- 
brze uzbrojone, poddawało się bez oporu 
wrogowi lub przechodziło granicę niemiecką, 
Składając broń w ręce Prusaków. 
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A po nieudałej wojnie rozpoczęły się dla ! 
Królestwa jeszcze gorsze czasy. 

Oto, co o tych jesiennych wielkich chwi- 
lach powiada jeden z współczesnych polskich | 
poetów Gustaw Daniłowski: | 
„Szara, pochmurna pora listopada, 
Wpółnagie drzewa stoją smutne, czarne, 
Ostatni złoty liść na ziemię pada, 

A na mogiłach tylko kawki gwarne 

Siadają stadem. Wiatr po polach tańczy 
Chwyta liść suchy i kręci dokoła, 

A potem drogą, jak stada szarańczy, 

Pędzi hen w pola i płacze i woła 

I łka i ciągnie swój szalony taniec 

Ten rozkiełznany wiatr — zimny wysłaniec. 


a y 


Ale był jeden listopad przed laty... 

O, długo drzewa wtenczas w liściach stały 
I wiatr oszczędzał ich złociste szaty, 

ł ptaki w podróż swoją nie leciały; 
Wszystko myślało, że po tej iesieni 
Rozkoszna wiosna smutną zimę zmieni... | 
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Bo zadrżał naród we wnętrzu mogiły 

| mężną dłonią zwalił wieko trumny 

ł powstał śmiały. bohaterski, dumny, 

By stargać pęta — lecz zabrakło siły. 
Pobici legli w krwawym pocie trudu 

Ujęci w iarzmie ukutem przez wroga. 

I zamiast wiosny, zmartwychwstania cudu, 
Nastała zima rozszalała, sroga, 

I tylko Śnieg jej nie tak był już biały, 

Bo krwią przesiąkły. A mroźne płaszczyżiiy 
Północnej strony Syberyi stopniały 

Od iez, wylanych po stracie Ojczyzny. 
Wiatr dalej tańczył. hymn wyjąc żałoby, 

l sypał złoty liść na świeże groby. 

Ale o wolność gdy się walka wznieci, 

To ze krwią ojców przechodzi na dzieci! 
Myśmy ich dzieci — przez nich w nas się 
i wryła 
Miłość wolności trwała, wielka taka. i 
Że jej nie zniszczy żadna ludzka siła 

I nie wypleni biczem ni żelazem 

Nie wytnie z serca, chyba z sercem razem, 
Bo ona wiara, Bóg, życie Polaka...“ 


SUSSSTYSSSSZSJJE 


Rozmaitości. 


Przestroga dla emigrantów. Utrudnienia, | 
czynione obecnie przez władze emigrantom, | 
wywołały wśród wychodźców popłoch, któ- 
ry sprytnie wykorzystują rozmaici wyzyski- 
wacze, potajemnie pobierając opłatę, jedni za 
pouczenie, jak można bez dokumentów bez- 
piecznie dojechać do Ameryki, inni znów za 
„przeszwarcowanie* przez granicę. Agenci 
ci rozsiewają pogłoski, że rząd „zamknął A- 
merykę* i nikomu na wyjazd nie pozwaia. 
Doszło do tego, że niekiedy już nawet niewia- 
sty oddają się pod opiekę takich szwarcowni- 
ków, którzy za sutem wynagrodzeniem prze- 
wożą je przez granicę niby zakazaną kontra- 
bandę! 

Otóż należy wszędzie pouczać wychodź- 
ców, aby takim opiekunom i fałszywym do- 
radcom nie dawali się wyzyskiwać. Mężczy- 
Źni. jadący do Ameryki, mieć winni paszpor- 
ty, jakie wystawiają starostwa na podstawie 
odpowiednich zaświadczeń urzędu gminnego. 
Taki paszport jest najlepszą legitymacyą dla 
każdego emigranta i otrzymać go może każ- 
dy, kto powinności wojskowei zadość uczy- 
nił. W wypadkach, gdzie starostwo bez ża- 
dnych powodów odmawia wydania paszpor- 
tu lub zwleka z jego wystawieniem, naraża- 
jąc emigranta na straty, należy bezzwłocz- 
nie zwrócić się z zażaleniem do Namiestnic- 
twa we Lwowie, zamiast próbować wędrów- 


ki bez paszportu lub też za fałszywymi do- 
kumentami. Dla niewiast paszporty nie są nie- 
zbędne i wystarczają inne legitymacye (np. 
książka robotnicza, metryka chrztu itp.). 

Nicprawdziwemi są pogłoski, rozsiewane 
umyślnie przez pokątnych agentów, jakoby 
biuro podróży Polskiego Towarzystwa Emi- 
gracyjnego w Krakowie zawiesiło swe urzę- 
dowanie. Przeciwnie w biurze P. T. E. po 
dawnemu odbywa się sprzedaż kart okręto- 
wych do Ameryki na rozmaite porty i emi- 
granci, którzy chcą uniknąć wyzysku lub 
błędów, najlepiei uczynią, zwracając się o 
pouczenie na drogę i karty okrętowe do Pol- 
skiego Towarzystwa Emigracyjnego w Kra- 
kowie. 

Nieprawdą jest także, jakoby pouczanie 
wychodźców o istnieniu biura podróży Pol- 
skiego Towarzystwa Emigracyjnego lub da- 
wanie im adresów tego Fowarzystwa nara- 
żać mogło na nieprzyjemności ze strony 
władz. Instytucyę taką, jak P. T. E. wolno 
każdeinu popierać z pobudek obywatelskich 
w interesie wychodźców i dobrej sprawy, 
której Towarzystwo to służy. Władze zaś 
karżą tylko za zajmowanie się pośrednic- 
twem w sprzedaży kart okrętowych w ce- 
lach zarobkowych. pociągając do odpowie- 
dzialności takie tylko osoby, które agencyom 
emigracyjnym stręczą pasażerów za opłatą. 
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O tem wszystkiem należy pamiętać i wy- 
strzegać się pokątnych agentów, nie wierząc 
plotkom, przez nich rosiewanym. Pamiętać 
wreszcie należy o tem, że urząd imigracyjny 
amerykański obecnie bardzo ściśle przestrze- 
ga, aby każdy emigrant miał na pokaz conaj- 
mniej 125 koron oprócz biletu kolejowego do 
miejsca przeznaczenia. Stosunki zarobkowe 
w Ameryce nie przedstawiają się teraz świe- 
tnie i zachodzi obawa, że podczas zimy zna- 
cznie się pogorszą. Kto tedy nie posiada bliż- 
szych krewnych lub dobrych przyjaciół w A- 
meryce lub kto ma jaki zarobek w kraju, ten 
najlepiej uczyni, zaniechawszy w porze obec- 
nej wyjazdu za morze. 

„Schlesische Zeitung“ o P. T. E. Dzięki za- 
biegom berlińskiej „Arbeitercentrale“ hakaty- 
styczna prasa pruska zajmuje się od czasu do 
czasu naszem Polskiem Towarzystwem Éi- 
migracyjnem, którego działalność i cele sta- 
ra się przedstawić w falszywem świetle. Na 
czele tych pruskich dzienników stoi „Schłe- 
sische Zeitung“ we Wrocławiu, która stała 
się kuźnią bezsensowych i złośliwych plotek 
na temat P. T. E. Nie mamy ani czasu, ani 
ochoty prostować bajek, iakie „Schlesische 
Zeitung“ rozsiewa o naszem stowarzyszeniu, 
przedstawiając je jako organizacyę o kieran- 
ku politycznym. celem której ma być rzeko- 
mo szerzenie nienawiści do Niemców. Bajek 
tych nie bierze na seryo sama „Schlesische 
Zeitung“, wie bowiem dobrze, iż P. T. E. 
polityką się nie zajmuje, a szerzenie niena- 
wiści narodowościowej nie jest naszym vce- 
lem. Natomiast dla „Arbeitercentrale” nawet 
dobrzy Niemcy są „zdrajcami ojczyzny“, je- 
Śli pozostają z P. T. E. w bezpośrednich sto- 
sunkach! Jednego z takich Niemców. który 
każdego roku za pośrednictwem lwowskiej 
filii P. T. E. sprowadza kilkuset robotników 
do Witembergii i Saksonii usiłowano mia- 
nem „zdrajcy ojczyzny“ odwieść od tego, 
skoro zaś prośby i groźby nie poskutkowały. 
poczynił ktoś starania, aby przez wiedeńskie 
Ministerstwo Handlu otrzymało P. T. E. za- 
kaz dostarczania tam robotników pod pozo- 
rem, że im się tam źle powodzi. 

Jeśli P. T. E. pomimo czynionych ze stro- 
ny .Arbeitercentrale* zabiegów nie chce z 
nią być w stosunkach, przyczyny tego tkwią 
nie w nienawiści do Niemców, lecz w dzia- 
falności samej „Arbeitercentrale', którą il- 
znaliśmy za szkodliwą dla naszych robotni- 
ków a częstokroć nawet dla samych praco- 
dawców. Dowodem. że nie chodzi tu o nie- 
nawiść do Niemców, niech posłuży n. p. fakt. 
że P. T. E. łączą dobre stosunki z niemiec- 
kiemi lzbami rolniczemi. zwłaszcza wro- 
cławską i hannowerską, gdzie z robotnikami 
naszymi obchodzą się dobrze i gdzie kierow- 


| 


nictwo oddziału pośrednictwa pracy zawsze 
chętnie i sumiennie bada zażalenia ze strony 
naszych robotników i w razie potrzeby ui- 
muje się za nimi na nasze życzenie. Do Izby 
rolniczej we Wrocławiu w przeciągu ostat- 
niego sezonu zwracaliśmy się w podobnych 
sprawach niejednokrotnie i zawsze każda na- 
sza reklamacya była przedmiotem szczegółc- 
wych badań. 


O tem wszystkiem nie może nie wiedzieć 
„Sehlesische Zeitung”, a jeśli pomimo to po- 
ucza swych czytelników, że głównem zada- 
niem P. T. E. jest sianie nienawiści do Nien- 
ców, to z pewnością chodzi jej nie o dobro 
niemieckiego rolnictwa, lecz raczej o obrażo- 
ne ambicye panów z berlińskiej „Arbelter- 
centrale". 


Więcej tą sprawą zajmować się nie bę- 
dziemy. 

Niemcy w strachu! W kołach rolniczych 
niemieckich wielkie powstało zaniepokojenie, 
gdy się dowiedziano. że rząd rosyjski za- 
mierza utrudnić wychodźtwo. Gazety nie- 
mieckie przemyśliwają nad tem, jakby atak 
ten odeprzeć, lecz odpowiedniej broni tak 
łatwo nie znajdą. Wstrzymanie wychodźżtwa 
polskiego znaczyłoby dla Niemiec tyle, co 
bankructwo, bo zabrakłoby ludzi do pracy. 
>|; bowiem rolnego robotnika w Niemczech 
składają się z naszych wychodźców. A podo- 
bnie jak w Petersburgu tak i w Wiedniu myślą 
o zmniejszeniu fali wychodźczej. Niemieccy 
junkrzy są więc teraz w strachu. Robotnik 
polski uprawia rolę w Nadrenii, gdyż innego, 
tutaj nie dostaną; ten wyłącznie robotnik tu- 
prawia w okolicach Hannoweru i Brunswiku 
olbrzymie plantacye cukrowych buraków 1 
jarzyn na konserwy. Fabryka cukru w Uel- 
zen posiada w swym oddziale buraczanym 
co rok 1000 polskich robotników i robotnic, 
z których 740 pracuje u mniejszych rolników, 
hodującycli buraki. Właściciele fabryk Kou- 
serw warzywnych oświadczyli. że bez 
napływu sezonowych robotników  upadiby 
całkowicie ten potężny już w Niemczeci 
przemysł. Na całym Świecie Niemcy najwię- 
cej produkują buraków i ziemniaków, ale to 
tylko dzięki naszemu robotnikowi sezono- 
wemi. 

Zakaz więc wychodźtwa polskiego spo- 
wodowałby olbrzymie szkody w Niemczech. 
Upadłoby cukiernictwo, gorzelnictwo i bro- 
warnictwo niemieckie. Jak zaś sami Niemcy 
twierdzą. kolonizacya wewnętrzna byłaby 
calkiem niewykonalną. Faktem są skargi, do- 
chodzące pod adresem Komisyi kolonizacyj- 
nej, że nie tylko więksi właściciele, ale także 
chłopi, koloniści niemieccy oglądać się mi- 
szą na pomoc polskich robotników z Kró- 


1 Str. 576 


lestwa. Świadczy to wszystko > olbrzymiej 
zależności niemieckiej od polskiego robotni- 
ka sezonowego, który jest fundamentem spi- 
chlerza Niemiec w chwili, gdy rząd pruski 
wywłaszcza nas z ziemi, nie pozwala chio- 
pu polskiemu na budowę chaty i każe mu w 
jaskiniach mieszkać. 


Przekonywujemy się, iż w wychodźtwie po- | 


siadamy broń, którą odeprzeć możemy ataki. 
wymierzone w nasz naród, a ludowi zinuszo- 
nemu niestety pracować nad rozwojem priu- 
skiego dobrobytu, zabezpieczyć możemy go- 
dziwe traktowanie i zarobki. 

W Prusiech a w Ameryce. Od kilku inte- 
sięcy jeżdżą po Stanach Zjednoczonych wy- 
słannicy berlińskiego ministeryum sprawie- 
dliwości, celem zapoznania się z amerykan- 
skiem sądownictwem. Jak czytamy w pi- 
smach polsko-amerykańskich, komisya owa 
zwiedziła także sądy w Chicago i natknęła 


się na sąd dla spraw familijnych, położony | 


w dzielnicy polskiej. W sądzie tym rozpra- 
wy prowadzi sędzia rodem Czech, włada- 
iący poprawnie językiem polskim, urzędnicy 
i funkcyonaryusze sądowi są prawie wszys- 
cy Polakami. Kiedy delegaci niemieccy przy- 
byli do owego sądu, odbywała się właśnie 
rozprawa polska. Przedstawiciele rządu nie- 
mieckiego. usłyszawszy rozprawę w sądzie 
amerykańskim w języku polskim, nie chcieli 
uszom swym wierzyć i ogłupieli niemal z 
podziwu, że nawet za oceanem ten język 
polski, który oni wyrugowali z sądów, urzę- 
dów, szkół i kościoła, rozbrzmiewa z 
całkowitą swobodą. Sędzia, prowadzcy 
rozprawy na stosowne zapytanie objaśnił 
kolegów z Niemiec, że w sądzie jego rozpra- 
wy odbywają się najczęściej w języku pol- 
skim, co przynosi korzyść nie tylko stronom, 
ale i wymiarowi sprawiedliwości, gdyż sę- 
dzia, władający tym językiem, dowie się czę- 
sto takich szczegółów, jakie przy tłomaczu 
byłyby dla niego tajemnicą. Słowa sędziego a- 
merykańskiego trafiły podobno do przekona- 
nia Niemcom i musieli mu przyznać słusz- 
ność. 

Ruch emigracyjny. W pismach polskich, 
wychodzących w Buffalo, stanie nowojor- 
skim, czytamy, co następuje: „Ponieważ pra- 
ca dla wielu robotników, zwłaszcza zwykłych 
robociarzy, zatrudnionych przy budowie 
dróg, na kolejach, na ulicach, przy zaciąganiu 
rur wodociągowych i kopaniu kanałów koń- 
czy się, przeto nie dziw, że bardzo wielu z 
owych zwykłych robotników opuszcza A- 


merykę i udaje się z powrotem do Ojiczyzny.. 


Największa część powracających obecnie — 
to bracia nasi z Galicyi, którzy zarobiwszy 
po dwieście, trzysta i czterysta dolarów w 
porze letniej. wracają do Galicyi, gdzie zo- 
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stawili żonę i dzieci. rodziców, braci i sio- 
stry. Każdy z owych emigrantów opuszcza 
Amerykę z pieniędzmi w kieszeni i zapowia- 
da, że powraca na wiosnę na nowo. by zaro- 
bić znowu trochę grosiwa. A równocześnie, 


| gdy wyjazd robotników do Ojczyzny luz na 


dobre się rozpoczął, na ulicach miasta zauwa- 
żono różne automobile, w których zjeżdżają 
świeżo przybyli imigranci polscy do naszcgo 
Ogółem przybyć miało w samym 
dniu 15 października przeszło 50-ciu braci 
naszych z kraju, po większej części z Galicyi. 
Tak więc podczas gdy jedni wyjeżdżają. inni 
przybywają tutaj, do Ameryki, szukać schro- 
nienia i kołaczy! Szkoda tylko, że nikt z bie- 
dnych emigrantów, którym każdy cencik 
jest bardzo potrzebny, nie przywiezie się w 
tańszym powozie, tylko w drogim auto- 
mobilu!“ 

Dżuma w Brazylii. Jak donoszą ze stanu 
Rio Grande do Sul, dżuma grasuje w tamtej- 
szych okolicach i napełnia postrachem i gro- 
zą ludność. Robotnicy, którzy pracowali 
przy nowo budującei się kolei, niemal wszy- 
scy wyginęli i całe rodziny są przez tę cho- 
robę nawiedzione. W jednym domu 10 osób 
zachorowało. Mniemają, iż robotnicy z argen- 
tyńskiei prowincyi Santa Fe tę zarazę roz- 
nieśli. Liczba zmarłych jest bardzo wielka, 
a kilka już rodzin całkiem wymarło. Nawet 
muły padły na tę zarazę, którym dano do je- 
dzenia strawę z magazynu kolejowego. 


Nowi członkowie P. T. E. 
(Ciąg dalszy) 

Jan Gliński, gospodarz, Żurawica; Franc. Bartu- 
ziński, włościanin, „urawica; Zofia Zientara, wyrobni- 
ca, Bolesław; Wasyl Stysło, robotnik, Przemyśl; Ste- 
fan Kowalczyk, robotnik, Tarnawce; Walenty Tarko, 
przodownik, Słomniki (Królestwo Polskie); Marya 
Szatkowska, wyrobniea, Bolesław; Wasyl Iwaniszyn, 
robotnik, Przemyśl; Fedko Hawryszko, robotnik, Mać- 
kowice; Iwan Fedasz, robotnik, Tarnawce ; Deracio 
Hryńko, robotnik, Przemyśl; Iwan Artem, robotnik, 
Przemyśl; Rozalia Łapka, wyrobnica, Czyszki; Para- 
ska Rybij, robotnik, Czyszki; M. Zakałużny, urzędnik 
prywatny, Przemyśl; Adam Mac, robotnik, Hurów; 
Michał Socha, robotnik, Hurów; Walenty Hul, wło- 
ścianin, Lipie; Stanisław Szeliga, gospodarz, Lipie ; 
Jędrzej Rokita, robotnik, Wola Cicha. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Galicya doczeka 
się nareszcie Sejmu. 
który został zwołany 
na dzień 5 b. m. po 
długich poprzednich 
układach między 
stronnictwaini. Sejm zbierze się tylko na kil- 
ka dni w celu uchwalenia reformy wyborczej. 
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W czasie obrad Sejmu galicyiskiego paria- 
meni wiedeński przerwie swoją sesyę, alc 
zbierze się jeszcze przed Świętami Bożego 
Narodzenia, 

W Wiedniu obradują obecnie wspólne de- 
legacye austryacka i węgierska, które zbie- 
rają się co roku dla załatwienia nalważniej- 
szych wspólnych spraw państwowych. W 
roku bieżącym prezesem delegacyi austr. Wy- 
brano dr. Juliusza Leo, prezesa Koła polskie- 
go. Minister spraw zagranicznych hr. Bercl- 
told miał przed delegacyami wywód o swej 
polityce zagranicznej odnośnie do wydarzeń 
bałkańskich. Wywody jego spotkały się z o- 
gólmą krytyką tak delegacyi, jak opinii pu- 
hlicznej. 

Samorząd Królestwa Polskiego ma zostać 
już wkrótce uchwalony. W tych dniach wcho- 
dzi on pod obrady Dumy i zostanie praw- 
dopodobnie uchwalony według poprzednich 
projektów, to znaczy, będzie urągowiskiem 
z Polaków w Królestwie Polskiem, gdyż ię- 
zykiem autonomicznych władz w granicach 
Królestwa będzie język rosyiski. 

Rząd pruski po wywłaszczeniu czterech 
wielkich majątków w Księstwie Poznańskiem 
przystępuje obecnie do wywłaszczania wło- 
ścian. Oto gospodarz Tyrakowski z okoli- 
cy Ostrowa otrzymał od komisyi koloniza- 
cyinej list z rozkazem, ażeby w ciągu dwóch 
miesięcy sprzedał posiadłość jakiemu Niem- 


cowi, inaczej komisya kolonizacyjna odbierze 


mu ją dla siebie, Tyrakowski nabył gospo- 
darstwo to niedawno od chłopa niemieckiego. 
Nadmienić trzeba, że przy ustanawianiu bar- 


barzyńskiego prawa o wywłaszczeniu zazna- | 


czono wyraźnie. iż prawo to nie będzie sto- 
sowane do drobnej własności ziemskiej. Aie 
rząd pruski nie przebiera w środkach, ażeby 
ziemię z pod nóg polskich usunąć. 

W ostatnim czasie zaczyna znowu Bulga- 
rya zwracać uwagę na siebie. Z waiki wy- 
szła ona nie tylko osłabiona zewnętrznie, ale 
i rozbita wewnętrznie. Na cara Ferdynanda 
panuje w całem państwie powszechne obu. 
rzenie za winę Ściągnięcia nieszczęścia na 
Bulgarye w drugiej wojnie. Ze stolicy kraju 
Sofii donoszą, że położenie jest groźne, bo po 
całem państwie krążą podburzające odezwy. 
król otrzymuje codziennie listy z pogróżkami. 
Wiele hałasu narobiło także ogłoszenie tajnej 
umowy, zawartej przed rokiem między Ser- 
bia i Bufgaryą przeciw Austryi. Podczas ©- 
gloszenia owej umowy car bugarski bawił 
właśnie w Wiedniu, starając się o poparcie u 
dworu wiedeńskiego, a potem wkrótce wy- 
jechał. 

W Ameryce Północnei nie zanosi się na 
rychły spokój. Rozruchy w Meksyku trwają 
dalej, prezydent Huerta rządzi mieczem, 


wrzuca do więzienia i ścina niewygodnych, 
a rewolucya wciąż podnosi głowę. Wuj Sam, 
jak nazywają inaczej Stany Zjednoczone, nie 
może się jedak zdecydować na wystąpienie 
z orężem i zrobienie porządku w Meksyku, 
tylko się przygotowuje nieznacznie, a tym- 
czesem wysysła jedną za drugą pogróżkę na 
piśmie do Meksyku. 

Pisaliśmy już nieraz o narodzie holender- 
skim, który siedząc na płaskim brzegu morza, 
wytrwale wydziera ziemię falom morskim. 
jest w Holandyi wielka zatoka morska, na- 
zywane Zijder-Żee czyli Morze Południowe. 
Łączy się ona niezbyt szerokim przepływem 
z Morzem Północnem. Zatoka owa od półno- 
cy ku południowi ma około 15 mil dlugosci, 
a szerokość jej wynosi około 10 mil. Niegdyś 
przed wiekami była tu ziemia uprawna i za- 
budowana wielu wioskami, ale położona ni- 
zko i osłonięta: od wylewów morza wałeni. 
Ale pewnego razu podczas strasznej burzy 
wał został przerwany i całą nizinę zalała wo- 


wa, zatapiając wsie z ludźmi i dobytkiem. 
Od tego czasu jest w tem miejscu za- 
toka morska zawsze pełna wody. — 


Holendrzy od dawna przemyśliwali nad tem, 


' żeby osuszyć tę płytką zatokę i tym sposo- 


bem przysporzyć krajowi ziemi. Jakoż po 
długich naradach postanowiono zamiar wy- 
konać. W północnej stronie Holandyi ma być 
usypany wał z kamieni i ziemi, który odgro- 
dzi zatokę od morza. Roboty mają kosztować 
koło 300 milionów koron. Ża to Holandya po- 
zyska 11 i pół tysięcy morgów ziemi uro- 
dzainej, której cena w Holandyi jest bardzo 
duża. Osuszona ziemia przynosić będzie co 
rok około 100 milionów koron czystego do- 
chodu. 


Odpowiedzi Administracyi. 


Fr. Pałaszewski, Argentyna. Dziękujemy 
seřdecznie za zyskiwanie nowych czytelników i nade- 
słaną prenumeratę. Takich więcej! 

Józef Migacz, Francya. Słowniczek nasz 
pol. franc. wyczerpany. Słowniczek polsko-niemiecki 
kosztuje z przesyłką 60 ctm., elementarz również 60 
ctm Adresu zapytywanego biura nie znamy. 

Ant. Rębisz, Galicya. Za marki zużyte dzię- 
kujemy. Bezpłatna wypożyczalnia książek już zwinięta, 

M. Laskowski, Galicya. Za przesłane marki 
zużyte dziękujemy. 

St. Malec Belgia. Nie rozumiemy, 6 jaką 
książkę Wam chodzi. Należność trzeba przysłać z góry. 


Wacław Łabęda, robotnik polski w Lon- 
glaville, Francya, donosi, że niejaki Fran- 
ciszek Baciński, inaczej August Szawu- 
man (?) skradł mu, uciekając z Fran- 
cyi, książkę robotniczą i prosi o doniesie- 
nie mu, jeżeli kto z czytelników „Pracy“ 
spotka Bacińskiego. 
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Biuro podróży 
Polskiego Towarzyswa Emigracyjnego w rakowie 


ul. Radziwiłłowska 23, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe I. II. III klasy i na mię 

dzypokład z rozmaitych portów europejskich do 

wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 


Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako 
wie mą zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
pośredenictwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczy wiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na koleje europejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranieznych. Polecajcie 
wszystkim emigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P. T. It.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (lub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 
co do podróży. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk. Tow. 
Emigr. za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym 
spotykaich i'odprowadza funkcyonaryuszP.T. E, 


Wydawnictwa P. T.E. 


W Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23, moż- 
na nabywać następujące wydawnictwa: 


1. „Mały tłumacz polsko-francuski dla użytku 
polskich robo'cików, zatrudnionych we Francyi i ich 
pracodawców“. Ulożył J. Okołowicz. Cena (w oprawie 
i z przesyłką) 80 hal. (Wydanie pierwsze wyczerpane 
drugie wychodzi z d.uku). 

2. „Poradnik dla robotników, udających się na 
obczyznę, Francya, Dania, Szwecya, Czechy“. Iu- 
stracye i mapki. Napisał |. Okołowicz. Cena z prze- 
syłką 40 hal. 

3. „Wskazówki dla wychodźców, udających się 
do Ameryki i rozmówki polsko-angielskie* (z map- 
ką Stanów Zjednoczonych). Ułożył J. Okołowicz. Cena 
z przesyłką 60 hal. (Wydanie drugie). 


kalendarz „Polak 


; Polskiego Tow. Emigracyjnego 


na rok 1913 


zalecają cy się tak objętością, 
jak doborem treści i zasłu- 
gujący na najszersze rozpo- 
wszechnienie, mogą naby- 
wać prenim.. „Pracy*po ce- 
nie 50 hal. (25 kop., 45 fen., 
60 ctm., 50 órów, 15 cent. 
amer., 400 reisów) razem z 
przesyłką pocztową. 


Marka 0=6.Schmidta 
[lekarza sztabowegai Fizyka stynny) 
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głuchote wyciek z 
uszu, szum wuszach 


iprzyłtepionystuch, 


Bopierajmy swoje Towarzystwo asekuracyjne. 


Ludowe Towarzystwo 


wzajemnych ubezpieczeń 


we Lwowie 


Leona Sapiehy 
1. , IL p. z I 


przyjmuje 
najtaniej 
ubezpieczenia od 


4 A ognia, pioruna i eksrlozyj 


e. o 
Największy wynalazek 
tego stulecia jest męski zegarek kieszan- 
kowy „Konkurencya'* z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 g, idący, 
cyterblat emaliowany, w pięknej, masy- 
wnej igrawirowanej kopercie z t0-letnią 
gwarancyą K. 3'90, 3 sztuki K. 10:50. 
Jeżeli się nie spodoba, zwracam pienią- 
dze. Na żądanie wysyłam darmo i opła- - 
tnie ilustr. katalog z 4000 odbitek ze- 
garków, wyrobów jubilerskich i części 
/ składowych zegarków, wszelkiego ro- 
dzaju narzędzi i instrumentów muzyc”- 

nych i towarów galanteryjnych. 


F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3/16. 
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dni na próbe 
| wysyłam każdemu na 8 dni 
(zamiana, albo zwracam pie- 
(Tr niądze) za zaliczką: 
tE fij NA ameryk. zegarek nikl. Kor. 2,80 
D N © i Roskopf patent » A= 
S, pe p) g Ameryk, zeg. Goldin „ RDA 
M Ś Kolejowy Roskopf R | 5 
7 EN Roskopt podw, kryty »„ 450 
z Srebrny im. podw. kryty „ 6, 
14-karatowy złoty $ p 
Oryginalny Omega » 20,-- 
Konkurencyjny budzik, 

nikłow. 20 cm wysoki „ 

Z tarczą świetl, radiową 5 

Radium z 2 dzwonkami „ 

Radium 4 dzwonki % 
Radium z muzyką "i 
Zegar pend., 75 ctm ” 
Wiedeń IV, Margarethenstrasse 27 565. 
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Płaski zegarek miejski „ 5. 
Marki Junghaus 
„ Z biciem wież. „ 


=. 


A Zegar pendułowy z bu- 

dzikiem grającym m 
Zegar okrągły z budz, , 
Pisemna gwarancya na 3 lała. 


= 
zk 


< e. Wysyła za zaliczką. 
MAX BOHNEL, 


Oryginalny cennik fabryczny darmo. 


Jednajcie „Pracy” nowych 
czytelników! 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz. - Drukiam Katolickiej Spółki Wydawniczej 
(„Prawdy“) w Krakowie 


